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Zmierzch ustroju kapitalistycznego, 
czy tylko likwidacja płodów porobionych.

A rtyku ł n in ie jszy  p rzesia ł n am  jed en  z w yb itn ych  dzia ­
ła czy  lu d ow ych  i w sp ó łp racow n ik ów  naszego  p ism a. A cz­
k o lw iek  co do założeń  autor-a m am y zastrzeżen ia , to jed­
nak  um ieszczam y urtyku i ten  w  ca iej osn ow ie  ze w zględu  
n a  a k tu a ln ość  poru szonych  zagad n ień j zw łaszcza  w odnie  
sien iu  do sto su n k ów  w P olsce. R edakcja.

I.
W  ostatnich czasach czyta się dość często w pra­

sie codziennej sążniste artykuły  różnych poetów i p rzy­
godnych pisarzy — a więc ludzi gospodarczo niewy- 
szkolonych — o nadchodzącem ostatecznem  bankruc­
tw ie ustroju kapitalistycznego, k tóry  jakoby nie dorósł 
do zadań chwili bieżącej i na skutek tego dogorywa w 
konwulsyjnych podrygach. Czyta się również w w ier­
szach i między wierszam i o chaosie i beznadziejnem 
położeniu narodów europejskich, a co za tem idzie, nieu­
chronnym i powolnym zmierzchu Kultury Zachodu, oraz 
objęciu w ładztw a nad światem  przez budzących się 
azjatów — w pierw szym  rzędzie Chińczyków i Hin­
dusów, czyli tak zw ane narody-kolosy. Rozumie, że 
tego rodzaju artykuły  o chaosie i bankructwie narodów 
europejskich z zapowiedzią nowo wschodzącego słońca 
nad „synami nieba“ i wodami świetego Gangesu, muszą 
być bardzo na rękę obecnemu system ow i sanacyjnemu,! 
gdyż częściowo usprawiedliwiają, a częściowo roz­
grzeszają — w brew  przekonaniom — nie tyle skutki 
polityki gospodarczej naszych czynników oficjalnych, 
ile brak jakiegokolwiek program u gospodarczego. Pod­
dać szczegółowej analizie obecny system  gospodarczy 
narodów europejskich i w yłuskać praw dziw e oblicze 
obecnych stosunków politycznych i gospodarczych 
z tysiącami nieodpatrych dowodów i argumentów, prze­
kraczałoby w treści swej wielokrotnie ram y niniejsze­
go artykułu. Postaram y się zatem o krótkie streszcze­
nie istotnego stanu rzeczy.

C z y  u stró j k a p ita lis ty c z n y  w a li się ju ż  n a p ra w d ę  
w g ru z y ?  Nic podobnego! Jak długo tw órcy nowej go­
spodarki komunistycznej ze swoją słynną -piatiletką” 
me są w  możności ruszyć ani na pól kroku naprzód bez 
olbrzymich kredytów  pryw atnych kapitalistów am ery­
kańskich, francuskich, angielskich i niemieckich i są 
zdani w yłącznie na ich laskę i dalsze kredy ty ; jak 
długo te rządy, które poszły na etatyzm , względnie 
kapitalizm państw ow y, kornie błagać muszą o nożycz­
ki u kapitalistów zagranicznych na upokarzających nie­
raz warunkach i poddaw ać się ich kontroli i ciężkim 
gwarancjom, choćby naw et w ewnątrz kraju św istały 
batem nad głowami w łasnych zubożałych obywateli, 
tak długo mowy być nie może o upadku ustroju kapi­
talistycznego. Przeciwnie, podziwiać trzeba tę siłę i tę ­
żyznę m iędzynarodowego kapitału, przed którą groźni 
w ew nątrz kraju dyktatorowie korzą się z miną słodką 
i czapkują uniżenie, jakby w  grzecznościowych ukło­
nach wiernopoddańczych. Wielki kapitał m iędzynarodo­
w y jest zatem wielką potęgą, która tak dzis^ jak  i w 
najobższej przyszłości jeszcze wielokrotnie będzie od­
gryw ała dominującą rolę w stosunkach m iędzynarodo­
wych, dyktując jeszcze nieraz państwom cierpiącym na 
brak rodzimych kapitałów uciążliwe warunki, a na li­
kwidację gospodarki kapitalistycznej nie zanosi sie 
z tej prostej przyczyny, że nie widać nigdzie następców, 
k tórzyby przyszli z lepszym ustrojem gospodarczym, 
gwarantującym  mniej pracy i wysiłków intelektualnych, 
a więcej ogólnego dobrobytu.

P r z y c z y n y  k ry z y s u  gospodarczego.
Niezależnie od powyższych uwag, stosunki gospo­

darcze w  świecie pozostawiają wiele do życzenia. Pań­
stwa, które przodow ały w produkcji przem ysłowej już 
przed wojną, a po wojnie światowej rozbudowały 
i udoskonaliły swoje w arszta ty  fabryczne, w prow a­
dzają dalszą mechanizację, a przedewszystkiem  — ra­
cjonalizację pracy, przechodzą dzisiaj ostry kryzys go-

Ni< im § e c k i I io g  ó
W Niemczech w dalszyjn ciągu trw a niepokój. 

W pływ y Hitlera zdają się wzrastać. Sam Hitler oświad­
cza, że nie myśli o zamachu, ponieważ rządy przejdą 
w jego ręce w sposób legalny za kilka miesięcy. Na 
wypadek dojścia do władzy, zapowiada: ko n fiskatę
m a ją tk ó w  p o w o je n n ych  —  u p ań s tw o w ie n ie  w s z y s t­
k ich  b a n k ó w  —  i ooeh ran ie  żyd o m  p ra w a  o b y w a te l­
s tw a .

Pozatem  Hitler głosi także program w zakresie po­

lityki zew nętrznej: nieuznanie granic, — traktatów , — 
odszkodowań wojennych.

Już obecnie w ysłańcy Hitlera pracują nad zjedna­
niem sobie czynników w państwach takich, jak Anglja, 
W łochy i Ameryka. Mimo to św iat finansowy z w iel­
kiem zdenerwowaniem spogląda na rozwój stosunków 
w  Niemczech, przewiduje bowiem, że nacjonaliści mo­
gą pchnąć Niemcy do katastrofy.

Kocioł niemiecki, to może największe niebezpie­
czeństwo zagrażające pokojowi ludów7 w Europie.

W krwi p<-> kortkl -lla dobra Niemiec".VII
Z a m ias t ż e b y  nas w ieszan o , b ę d z ie m y  w ieszać  innych.

Jeden z czołowych przyw ódców  partji narodowo- 
socjalistycznej, najbliższy współpracownik Hitlera, po­
seł do Reichstagu S terasser, w ygłosił w  Stuttgardzie 
mowę program ową, w  której między in. zapowiedział, 

•że objęcie rządu przez stronnictwo narodowo-socjali- 
styczne może nastąpić już z chwilą zwołania Reichstagu 
w dniu 23 lutego 1932 r. względnie wcześniej. Narodowi 
socjaliści — mówił S trasser — wyczekują z największą 
tęsknotą upadku rządu Brueninga. Co potem uczynim y? 
Nie wstąpim y do żadnego rządu, dopóki wojsko i poli­
cja nie będą zupełnie w  naszym ręku. Aądamy w ładzy 
legalnej w  naszem państwie, ale musi to być władza 
fizyczna, ponieważ w ciągu, najbliższych lat będziem y  
zm uszeni do posunięć n ie c ieszących  się popularnością

w ś ró d  szero k ich  m as. K to  n ie  b edzie  s łuch ał, zo b a c zy  
j co go czeka.
| Będziemy gorliwymi obrońcami własności pry- 
| watnej i w m iarę możności nie zamierzamy się mieszać 

do spraw  gospodarczych, pozostawiając każdemu 
przedsiębiorcy zupełną swobodę, o ile tylko nie będzie 
to szkodliwe dla interesu ogółu. Z chwilą objęcia przez 
nas w ładzy, marksiści i demokratyczni republikanie zo­
staną usunięci. Pozostaw im y im tylko pewien czas do 
namysłu, aby mogli zmienić swoją orientację. Zdając 
sobie sprawę, że w tym wypadku musielibyśmy sami 
zawisnąć na szubienicy, uważam y za bardziej w skaza­
ne, przedtem  jeszcze wieszać oinnych. Uczynimy to, 
chociażbyśmy mieli kroczyć w  krwi po kostki dla do­
bra Niemiec”.

Drakońskie zarządienia dekretu Prez. Rzeszy Niem(e«kiei.
W  dniu 8 grudnia ogłoszony został dekret, który, 

powołując na dalsze zaostrzanie się sytuacji, wydaje 
szereg zarządzeń głęboko sięgających w  życie gospo­
darcze i społeczne narodu niemieckiego. "Wytyczną za­
rządzenia rządu niemieckiego jest w zm o c n ie n ie  k o n k u ­
ren c ji n iem ieck ie j na ry n k a c h  m ię d zy n a ro d o w y c h  p rze z  
o bn iżen ie  k o s z tó w  p ro dukcji. Rozporządzenie przew i­
duje obn iżen ie  plac i za ro b k ó w  przy równoczesnem 
obniżeniu kosztów7 utrzymania, obniżenie o p ła t ko m u ­
n alnych  i c z y n s z ó w  m ie s zk a n io w y c h  o 10% ,'Stopa pro­

centowa ma być obniżona z 8 na 6%. Oprócz gospodar­
czych rozporządzenie zdąża do uśmierzenia walk poli­
tycznych. W ydany zostaje za k a z  noszenia m u n d u ró w  
p a rty jn y c h , zao strzo n o  p o stanow ien ia  co do obrony  
czci osób, zajmujacyh stanowiska publiczne. Za oszczer­
stwo przewidujemy się kary  aż do 6 m ies ię cy  w ię z ie ­
nia i lOO.OOft M k . g r z y w n y . Z a k a za n o  w s z e lk ie  pochody  
I  zeb ra n ia  pub liczne do 3 s ty c zn ia  1932 na c a ły m  obsza­
rz e  R ze s zy  n iem ieck ie j.

spodarczy. Mam tu na myśli S ta n y  Z jedn oczone, A ng lję  
i N ie m c y . W szakże nie maszyna stała się w tym w y­
padku przekleństwem  człowieka, bo ona jest jego bło­
gosławieństwem  i w yręcza go od bradzo ciężkie' pracy. 
Ale wzamian za to człowiek musi myśleć za maszynę, 
a nie m aszyna za człowieka. Człowiekowi nie wolno 
jednak bezkarnie w prow adzać dalszej mechanizacji, 
aniżeli na to pozwalają w danej chwili stosunki poli­
tyczne, handlowe i możliwdści uzyskania rynków, (zby­
tu. A że o tem zapomnieli wodzowie życia gospodar­
czego w krajach wysoko uprzemysłowionych, więc 
obecnie nastąpiła kara. Zapomnieli oni jednak i więcej. 
Zapomnieli, że po wojnie zmieniła się karta Europy, że 
przybyło kilkadziesiąt tysięcy kilometrów nowych g ra­
nic i now7ych barjer celnych, że między różnemi k ra­
jami nie zaistniały jeszcze normalne stosunki handlowe, 
że w  całym  szeregu państw  dawniej o charakterze rol­
niczym lub częściowo przemysłow7ym powstał pęd ra­
dosny do tak zwanej sam owystarczalności i sztucznego 
forsowania produkcyj przem ysłow ych naw et ze stratą 
widoczną dla tych krajów, zapomnieli w reszcie o tem, 
że na szerokich obszarach Azji, które przed w j n ą  sta­
nowiły olbrzymie rezerw oary zbytu, kotłuje się dziś, 
jak w garnku, że takie Chiny od lat kilkunastu przecho­
dzą błogie dreszcze wojny domowej w permanencji, 
z czego skorzystała Japonia i zabiera się do okupacji 
Mandżurji, zaś Indje proklamowały bojkot towarów 
europeiskich, w  piewrszym  rzedzie angielskich.

Oprócz tego zapomniano jeszcze o bardzo wielu 
innych wielkich i znanych oddawna prawdach ekono­
micznych, jak np. że me można w ytwórczości obciążać 
zbyt wysokiemi kosztami admmistracyjnemi i na sze­
roką skalę zakrojonenti obciążeniami socjalnemi, jako 
też nie mniej forsować i utrzym yw ać przy życiu pewne 
gałęzie w ytw órczości w  atmosferze cieplarnianej za- 
pomocą ceł protekcyjnych. To w szystko razem w zią­
wszy, a w wysokim  stopniu również i niepewna sytu­
acja polityczna (ustawiczny w zrost hitleryzmu w  Niem­
czech, zapowiedzi niepłacenia odszkodowań wojennych 
i ciągłe deklaracje o nieuznawaniu traktatów  powojen­
nych) sprawiły, że kap.tał m iędzynarodowy w  panicz­
nym strachu przed zamieszkami i stratą, nie wie gdzie 
się ulokować i operuje przeważnie krótkoterminowemi 
kredytam i, co znowu po ich wycofaniu stw arza wielkie 
luki w danych krajach, doprowadzając naw et i do za­
łamania się walut, oraz stw orzenia istotnych podstaw 
do ciężkich przesileń gospodarczych.

Poza tem mamy jeszcze do zanotowania objaw 
wielce niepożądany. Do solidnego i uczciwego życia 
handlowego i bankowego przed wojną, napłynęło w na­
szych czasach w znacznej mierze powojenne chamstwo, 
które wywodzi swój ród nie z okopów strzeleckich, lecz 
z formacyj pozafrontowych. Specjalny ten typ nowo­
czesnych rycerzy-kom binatorów  obłowił się nieźle w 
czasie wojny światowej przy trenie, kuchni polowej 
i w różnych oddziałach w yw iadowczych, a obecnie
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wdzierając się z wielkim tupetem do bankowości i róż­
nych instytucyj handlowych, zdołał je stosunkowo w 
krótkim czasie zarazić bakcylami metod wojenno-eta- 
powo-dyw ersyjnych. Karygodne m etody spekulacyjne 
i kombinatorskie tych paniczów, doprowadziły niejeden 
bank lub instytucję handlową do krachu, a drobnych 
ciułaczy grosza lub mniejszych akcjonarjuszów do strat 
dotkliwych. Na takiem podłożu w ytw arzać się musi 

’ kryzys zaufania, który potęguje i rozszerza przesilenia 
gospodarcze.

Ale w szystko to razem  w ziąw szy, to jeszcze nie 
upadek ustroju kapitalistycznego, raczej narodziny no­
wego powojennego stanu rzeczy i nieuniknione w 
związku z tem — bóle porodowe. A kryzys tem prę­
dzej ustąpi, im prędzej ustabilizują się stosunki poli­
tyczne, im prędzej wróci przedwojenna uczciwość i so­
lidność do handlu i bankowości, a w śród narodów za­
panuje pokojowe w spółzawodnictwo na polu gospodar- 
czem. W szystko jednak zdaje się w skazyw ać na to, że 
tak Europa jak i Am eryka po pew nym  okresie przejdą 
ten kryzys zwycięsko i wrócą , do równowagi*! bo 
współczesne pokolenie posiada znacznie w iększy zasób 
środjców zaradczych i obronnych do opanowania prze­
sileń gospodarczych, aniżeli ich posiadali nasi przodko­
wie. Również "staje się jasnem, że kryzys ten zbyt dłu­
go potrw ać nie może, gdyż ostre jego skutki zmuszają 
i zmuszać będą wodzów życia gospodarczego i rządy 
państw  zainteresow anych do szybkich i decydujących 
posunięć. C. d. n.

Mussolini mówi o pokoju a przeciw 
Traktatowi Wersalskiemu.

„Neue Freie P te sse“ umieszcza artykuł Musso­
liniego, w  którym  dyktator włoski nawiązując ao 
podróży Grandiego do Stanów Zjednoczonych, omawia 
stanowisko W łoch w obec kryzysu i kwestji rozbroje­
nia. M ussolin i p od kreśla , że  n a jw a żn ie is ze m  zag ad n ie ­
n iem  d o b y  obecnej jest po kó j i ro zb ro jen ie . Te dwa pro­
blemy wym agają w spółpracy w szystkich rządów. 
Grandi pojechał do W aszyngtonu, aby* prezydentowi 
Hooverowi wyjaśnić stanowisko W łoch i ich dążności 
pokojowe. R o zb ro je n ie  w  ro zm ia ra c h  za lecan yc h  p rze z  
A m e ry k ę  jest za sad n ic zy m  w a ru n k ie m  o d b u d o w y go­
spod arczej ś w ia ta . W łochy skłonne są zgodzić się na 
dalsze przedłużenie rocznego zawieszenia zbrojeń. W  
dalszym ciągu Mussolini pisze, że trak ia t wersalski, jaki 
ciąży nad Europą, tamuje wszelki postęp.

70.000 P o la k ó w  w  C zec h o s ło w ac ji,
Minister spraw  w ew nętrznych Czechosłowacji Dr. 

Slawik ośw iadczył w  rozmowie z posłami polskimi Dr. 
Buzkiem i Chobotem, że wstępne obliczenia Urzędu 
S tatystycznego w ykazały  przeszło 70 tysięcy Polaków 
w Czechosłowacji, czyli ni mniej, niż w  1921 r.

Znies ien ie  5 p o w ia tó w  w o j. k ra k o w s k ie g o .
Rada M inistrów uchwaliła rozporządzenie, mocą 

którego zniesiono 5 powiatów  woj. krakowskiego, 
a mianowicie: pow iaty wielicki, grybowski, pilzneński, 
m akowski i oświęcimski. Gminy tych powiatów przy­
dzielono do pow iatów: myślenickiego, nowosądeckiego, 
tarnowskiego, krakowskiego, ropczyckiego, jasielskiego, 
żywieckiego i nowotarskiego.

2 sam o sądy: nad  p od palaczem  i ko n io krad em .

W e wsi Osuły pod Druskienikami w ybuchł pożar 
w zabudowaniach M. Adamowicza. Ogień w krótce 
przerzucił się na sąsiednie budynki. P astw a płomieni 
padło 9 domów mieszkalnych i 12 budynków gospodar­
czych. W jednym z domów spali! się 95-letni Grynkie- 
wicz. Pożar — jak się okazało — powstał z podpalenia. 
Czynu tego dokonał Jan W iszlajtis, mieszkaniec tejże 
wsi, k tóry  zemścił się w  ten sposób na Adamowiczu za 
pobicie. M ieszkańcy wsi w yruszyli całą gromadą pod 
dom W iszlajtisa, siłą w targnęli do środka i podpalacza 
wygonili na podwórze i tam zabili.

— Od dłuższego czasu w  kilku wsiach gminy koz- 
drowickiej ginęły konie. W  związku z tem włościanie 
zdwoili czujność w art wioskowych, które zdołały ująć 
dwóch koniokradów na gorącym  uczynku. Na wieść 
o ujęciu koniodradów zebrało się około 50 włościan, 
k tórzy  postanowili sami w ym ierzyć im sprawiedliwość, 
skazując każdego z nich na 50 kijów. W  czasie egze­
kucji jeden z koniokradów, Dominik Ryzkow, zmarł 
pod kijami, drugiego zaś z połamanemi rekami ocaliła 
z rąk włościan policja, zaalarm owana przez sołtysa.

Zgon kapłanki „bkałej magj
Donna Theodora, słynna „kapłanka biatej magji“'ś 

znana w całej Hiszpanji dzięki cudownemu leczeniu 
wielu chorób i przepowiadaniu przyszłości, zm arła w 
tych dniach w Madrycie.

Jak donoszą gazety  hiszpańskie, donna Theodora 
odkryła w  sobie nadziemskie •właściwości już w  czw ar­
tym  roku życia. D miała ona przekonać sąsiadów, że 
potrafi leczyć ludzi i kurować ich z różnych dolegliwo­
ści. Ocaliła ona życie tysiącom ludzi, opuszczonych już 
przez lekarzy.

Donna Theodora, trzeba jej to przyznać, nie ubie­
gała się o majątek, który m ogłaby łatwo zrubić. B rała

za swoje leczenie śmiesznie małe honoraria. W w ięk­
szości wypadków jednak, gdy chodziło o zupełnie nie­
zamożnych pacjentów, nie- brała nic.

Do ostatnich lat życia ubierała się skromnie i żyła 
skromnie. B yła to osoba zaw sze uśmiechnięta, zawsze 
spokojna, łagodna, zrównoważona. Co najdziwniejsze, 
w yrobiła sobie w śród lekarzy tak dobrą markę, że czę­
sto w zyw ano ją na konsylia, tam, gdzie m edycyna była 
bezradna.

Donna Theodora miała i zdolności przepowiadania 
przyszłości. Na miesiąc przed ucieczką króla Alfonsa 
XIII z Hiszpanji ziawiła się w pałacu i prosiła, by ją 
dopuszczono przed króla. Alfons w ezw ał ją natychmiast. 
P rzebyła w jego gabinecie około godziny. Nikt się 
jednak nie dowiedział, co było treścią ich rozmowy. 
To tylko wiadomo, że po je.i wyjściu Alfons popadł w 
długotrw ałe zdenerwowanie. Tłumaczono to sobie tem, 
że w różka i lekarka w jednej osobie, przepowiedziała 
mu smutny koniec monarchii, radząc zapewne, aby 
uciekał, co i uczynił wkrótce

Wiailasiofti polityczne i gospodarcze.
—  F u n t ang ie lsk i in o w u  spad ł na g ie łd ach  ś w ia to ­

w y c h . Jest to w  związku z załamaniem się angielskiego 
bilansu handlowego.

— W  ko łach  s e jm o w y c h  m ó w i się o m o rato riu m  
p o d a tk o w e m . Zdaje się, że narazie mamy do czynienia 
tylko z nadziejami.

— W  szeregu miejscowościach Holsztynu i Schles- 
wiku doszło pomiędzy ch łop am i do zab u rze ń  z  p o w o ­
du w y s o k ic h  p o d atkó w .

— Wódz Indów ,, Gandhi, ma być przyjęty przez 
papieża.

— Minister Z alesk i w y je c h a ł do L o n d yn u . Celem 
wyjazdu są podobno różne spraw y. Nie ulega w ątpli­
wości, że przedewszystkium  omawiane tam będą ostat- 
ree wypadki w (Niemczech, które wskazują, że z Nie­
miec może wyjść wielkie zarzewie wojenne. Sytuację 
polską charakteryzują w słowach „p o m ię d zy  H itle re m  
a S ta lin e m ". Nie ulega bowiem wątpliwości, że Hitler 
się szykuie do objęcia w ładzy w Niemczech.

— Obrady okrągłego stołu w  Londynie nie przy­
niosły nic pozytywnego. To też walka o niepodległość 
Lidyj, zdaje się, na nowo została podjęta, chociaż Gan­
dhi jeszcze nie wrócił do kraju. Pism a donoszą o m a­
sowych objawach bojkotu to w a ró w  angielskich.

— Konstytucja hiszpańska została w reszcie uchw a­
lona. W y b ó r  p re zy d e n ta  H is zp a n ji nastąpi w  dniu  11 
gru d n ia .

_ — W  nied zie lę  o d b y ł się w  W a rs z a w ie  w ie lk i z ja zd  
leg jo n is tó w . Główne przemówienie w ygłosił Stawek, 
zapowiadając naprawę konstytucji jako główny cel w y­
siłków sanacji. Czyżby naprawdę sanacja chciała zmie­
nić konstytucję ?

— W Katowicach odbył się wojewódzki zjazd Ch. 
D. Uchwalone rezolucje utrzym ane są w tonie nie­
zwykle opozycyjnym.

— Wiadomości, jakoby miało nastąpić poranienie  
sp irytusu , okazały się nieprawdziwemu Podobno do­
magali się obniżenia tych cen producenci, lecz sfery 
miarodajne na to się nie zgodziły.

— Do Polski przyjechał jugosłowiański m in is ter  
sp raw  zag ra n ic zn y c h . Chodzi zapewne o nawiązanie 
bliższych stosunków z Pragą, która na Polskę się dą­
sa za eksperymenty z W ęgram i i z Włochami. Do­
tąd bowiem przyjaźń z Czechami utrzym ujem y za po­
średnictwem  Rumunji i Jugosławji.

— Z W arszaw y donoszą o dążeniach rządu w  kie­
runku zm nie jszen ia  zapom óg d la  b ezro b o tn ych .

— W  procesie brzeskim nastąpi przerw a dla roz­
patrzenia m ateriału. K ońca procesu sp o d zie w a ją  się w  
styczn iu ,

— Niektóre zeznania świadków w procesie brze­
skim w yw ołały wielkie zdenerwowanie w kołach sa­
nacyjnych. Ale też proces ten niejednokrotnie był do­
skonalą ilustracją stosunków w Polsce.

— W  procesie brzeskim odczytano list senatora 
Mutza, k tóry  z powodu choroby przybyć nie mógł. W 
liście tym senator Motz opowiada o rozmowie z pre­
zesem B. B. p. Sławkiem, z której by wynikało, że 
B. B. dąży do przekształcenia Polski w monarchję 
i że w tym  celu już w roku 1928 postanowiono doko­
nać różnych eksperym entów, jak Brześć, jako leżących 
na linji dążeń do monarchii. Listu sen. Motza cenzura 
katowicka nie puściła, w ydrukow ały go atoli pisma 
w arszaw skie i krakowskie z opuszczeniem pewnych 
drażliwych mieisc. List ten jest niemałą sęnzacją po­
mimo, że Sławek przeczy, jakoby rozmowa z senato­
rem Motzem kwestję monarchii wogóle poruszała.

— Z W arszaw y donoszą o rzekomo mających na­
stąpić zmianach na stanowiskach ministrów sp raw  w e -  
w ię trz n y c h  i skarbu ,

—  P ro k u ra to r  Sądu N a jw y żs ze g o  podobno zosta­
nie p rzed w cze śn ie  p rzen ies io n y  w  stan spoczyn ku , po­
nieważ w sądzie widziano go podczas przerw y w  
uprzejmej rozmowie z W itosem i Liebermanem.

— W  Sejmie śląskim sanacja wystąpiła z całym 
szeregiem wniosków, mającym na celu w y w o ła n ie  z łu ­
dzen ia , że się coś ro b i w  s p raw ie  u ruchom ien ia  w a r ­
s z ta tó w  p ra c y  w  p rzem yś le . Na demagogje sanacji 
Ch. D. odpowiedziała demagogią, rozszerzając temat 
i przeprowadzając uchwałę, hy na posiedzenia komisji 
zaprosić jako rzeczoznawców przedstawicieli przem y­
słu. Sam Korfanty wygłosił wielkie przemówienie na 
temat problemów związanych z k-yzysem  w przem y­
śle. Sanacja się pieni ze złości i wym yślania na opozy­
cję podniosła conajmniej o jedną gamę.

— Z okazji otw arcia nowego parlamentu jugosło­
wiańskiego doszło do d em o n siracy j stud entów .

— W  W aszyngtonie otw arto Kongres Stanów Zj. 
W iększość na Kongresie mają obecnie demokraci, k tó­
rzy od lat trzynastu byli w mniejszości.

— Odbyło sie posiedzenie kom is ji p ra w n ic ze j S t j -  
mu Śląskiego w  s p ra w ie  w y k o n a n ia  u s ta w y  a n ty a lk o ­
ho lo w ej. Przedstaw iciel województwa nie umiał człon­
kom komisji wyjaśnić, co rząd uczynił w SDrawie re ­
dukcji szynków. To też sprawę musiano odłożyć do 
następnego posiedzenia.

— Sejm zbierze się 10 g rudn ia  na sesję bu d żeto w ą.
—  P o se ł M ie d z ir is k i odpowiada w „Gazecie Pol­

skiej" wybtinemu francuskiemu powieściopisarzowi R- 
Rolandowi na protest w sprawie Brześcia.'"W  całej tej 
przydługiej odpowiedzi niema ani słowa o Brześciu. A 
jednak nie podobna Brześcia ukryć przed światem.

— Liczba bezrobotnych wynosi obecnie 261.964.

Co . r y c i e  niesie.
W ia t r  od w schodu.

Ludzie nasi mówią, że od wschodu ani dobry wiatr 
nic zawieje. W  rzecz} samej nie jest w tem powiedze­
niu znowu tak wiele przesady. Bo czyż co dobrego sie 
działo łub dzieje na bliskim  i dalekim  Wschodzie? 
W Chinach od łat szaleje wojna i walki wewnętrzne, 
w Rosji po usunięciu białego cara u jął rządy prorok 
czerwonej wolności, czerwony car. Ale to wolność okuta 
w pancerz stalowy, znacząca życie Bosjc smugą czerwo­
ną krw i narodu, nędzą i upadkiem  m oralnj m.

A nasza ^radosna Lwórczośc", czyż także nie jest 
siostrzycą tej wschodniej w olności?'Jakby na komendę 
w ypełzły 'ze swoich skorup różne ślimaki, by .stać się 
klęską cnłopa. Jakby szarańcza obsiadły nasze sioła, 
obezwładniając’ nasze życie i siejąc nędzę. Może się 
znajdzie ktos-, ‘kto powie, że to, co przeżywamy, to do­
pust Boży. Ja  mówię, że to skutki wpędzenia w szyst­
kich do jednej obory. W mojej nieudolności trudno mi 
o dosadne wyrażenie, zwłaszcza, że cenzor mógłby znów 
w  czemś dopa*rzeć się grzechu z mej strony. To też 
kończę, w yrażając nadziej^ ' że przecież raz skończą się 
te ciężkie lata, odmieni się w iatr i przyniesie nam  chło­
pom wyzwolenie. 1. Strach.

Koniec procesu pach c ia rza  z  ch łopem  o o św ięcim skie  
o p ła ty  ta rg o w e .

W numerze 49 z dnia 4 października b. r. podda­
liśmy krytyce sprawę wydzierżawienia opłat targo­
wych od środków żywności i furmanek w mieście 
Oświęcimiu. Działo sęi to nielegalnie, gdyż te ‘opłaty 
w ydzierżaw iło miasto niejakiemu Schnitzerowi, nie 
posiadającemu do tego żadnego praw ntgo tytułu.

Pomimo odrzucenia skargi przez sąd, jako bezpod­
stawnej, pachciarz dalej nieświadomych naciąga a pan 
burm istrz Mejsel, dotąd nie wydał zarządzenia, by te­
mu bezprawiu kres położyć.

Należy przestrzegać postanowień ustaw y z 11-go 
sierpnia 1923 r. o tymczasowenr uregulowanie finan­
sów komunalnych (Dz U. R. P. nr. 94 poz. 747), dla­
tego też chłopi nie mają obowiązku płacić Dodatków na 
ręce jakiegoś pachciarza, którego ustaw a nie przewi­
duje.

W ładze powiatu oświęcimskiego oraz W ojewódz­
two w zyw am y tą drogą, by zechciały pouczyć bur­
mistrza, że opłaty wszelkie gmina miejska pobierać 
może tylko bezpośrednio. A . Jarosz.

Polanka Wielka.

Z ruchu Stronnictwa Ludowego
— Obywatele gminy Zygodowice wysłał, na ręce 

prezesa W itosa w yrazy  hołdu i czci dla więźniów brze­
skich.

— To samo uczyniło K oło  M ło d z ie ż y  w Zygodowi- 
cach.

Na ręce Dra Putka wysłali obywatele gminy Rado- 
szow y w yrazy  hołdu dla więźniów brzeskich, szczegól­
nie dla prezesa R. N. S. L. W incentego W itosa.

— Obywatele gminy Zygodowice urządzili składkę 
na fundusz organizacyjny S L , k tóra przyniosła 50 zł 
50 gr.

— W  dniu 5 i 6 grudnia urządził poseł Brodacki 
szereg konferencyj z członkami S. L. na Śląsku Cie­
szyńskim.

Z  Małopolski.
Z  Ż yw ieckiego .

L IP O W A . W  listopadzie b. r. odbywało się wesele 
u p. Łuziaka. Było nas kilku na tem weselu, podali­
śmy sobie ręki, usiedliśmy na ławie i opowiadaliśmy so­
bie o całej tej sprawie, jakie to nasze przyszłe życie bę­
dzie, bo coraz to większa bieda nas przygniata. W praw ­
dzie oduczyliśmy się picia wódki i palenia tytoniu, ale 
i tak bieda i płótno w kieszeni. Krowa kosztuje 30 zt, 
to jest tyle, co buty z cholewami. Gospodarka już 
przestała się opłacać, a my oczyma, łzami zalanemi, 
patrzym y na to, co się teraz dzieje i dowiadujemy się, 
jak to prowadzi się sąd nad naszymi najwybitniejszymi 
posłami ludowymi. My wszyscy chłopi możemy na 
tym sadzie brzeskim zaświadczyć za nimi. Wieczną 
cześć składam y więźniom brzeskim a na „fundusz 
brzeski" składam y nasze datki mafe, bo bieda,'-jale ze
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szczerego serca: Jan Jasek I zl, Józef Jasek I zl, Józef 
Mrowieć 1 zl, Józef Jasek 1 zl, Wojciech Caputa 1 zl, 
Jan Konior 50 gr, Tomasz Caputa 50 gr, Leon Kaleta 
50 gr. Razem 6 zł 50 gr. Jan Jasek.

Z  W adow tckicgo.
H o łd  w ięźn io m  brzeskim. Więźniom brzeskim prze­

syłam y w yrazy czci i hołdu oraz zapewnienie, że 
dniem i nocą myślimy ze współczuciem o W aszym  
losie, cierpieniach, jakie dla nas znosicie. — Jozef Z ię -  
cik, Jan O le k s y , K a ro i B o n er, F ra n ic s ze k  P a c u lt.

N a d u ży c ia  w  w a d o w ic k im  m ag is trac ie . W  tutej­
szym magistracie w ykryto  nadużycia. Urzędnik magi­
stracki Wilhelmi popełnił te nadużycia w ten sposób, 
że od platnkiów podatku ściąga! więcej podatku niż się 
należało. Np. gdy się należało 90u zł, to brał 990 zł, 
z czego 900 w płacał do kasy a resztę zatrzym yw ał dla 
siebie. Szkody jest już na kilka tysięcy. Podobno 21 
listopada, na żądanie województwa, Tym czasowy W y­
dział powiatowy uchwalił opowiedzieć się za rozw ią­
zaniem rady miejskiej w  Wadowicach i w prow adze­
niem komisarza. Z tego widać, że w województwie 
nauczyli się wreszcie ustawy gminnej, bo w sąsiedniej 
Choczni rozwiązywali bez powodu radę gminną i usta­
nawiali szpicla austriackiego komisarzem bez zapyta­
nia wydziału powiatowego. W yrok sądowy, jaKi w tej 
sprawie wydal sędzia Dr. W eryuski na coś się przecież 
przydał.

W  gm in ie W ie p rz , obok A n d ry c h o w a , z nakazu 
władz ponowiono plebiscyt antyalkoholowy. Sanacyj­
ny szynkarz i komisarz gminy Buzek spodziewał się, że 
glosowanie wypadnie na korzyść wódki i jego kieszeni, 
do ktorejby zgarnyw ał pieniądze za „patriotyczne'1 
szynkowanie wódki. Ale lud zrobił mu niespodziankę, 
staw ił się bowiem licznie do głosowania i olbrzymią 
większością głosów' za d e c y d o w a ł w y ru g o w a n ie  w ódki 
ze  w si.

W  gm in ie  C hoczn i również u ' najbliższym czasie 
rna być przeprow adzony na nowo plebiscyt. Niechże,, 
i tu nikogo nie braknie do głosowania i niech wszyscy 
głosują za utrzymaniem w mocy dotychczasowego za­
kazu szynkowania wódki, bo na tym zakazie wszyscy 
dobrze w'yszli!

R ohatynskiego
P o lity c z n e  m isje w  L ip ic y  Dolnei. Staraniem ks.

Jastrzębskiego odbyły się tu polityczne misje. Na tych 
msijach słyszeliśmy wym yślania na „w ^w ołeńców ’" 
czyli ludowców'. Misjonarz wołał, że wyzwmleńcy a ko­
muniści to jedno i to samo, choć dobrze wi-e, że to 
nieprawda. Czemuto jednak na misjach nie mówiono 
o tych, co należą do Be-be. Ludowcy do kościoła cho­
dzą, ale tamtych nikt w  kościele nie widuje.

K o b ie ta  co m a d z itk a  (d ja b ła ). Do jednej ze stacyj 
kolejowych przyszla-kobieta, która wmówdla ™ siebie, 
ze ma w brzuchu djabła. a udowadniała to pokazyw a­
niem szwów na brzuchu. Poddała się też operacji dok­
torskiej. P rzy  operacji sprytny djabeł staw ił opór, ale 
mocą siły doktora zmuszony byl z brzucha umykać. 
Teraz, po tej operacji, twierdzi ta kobieta, że djabeł 
wpakował się jej do piersi i ramion i dalej tam  swe 
harce w yprawia. Takie to okazy ciemnoty można znaj-: 
leść w XX wieku.

P o r tre ty  pod d ozorem  w a r ty  gm innej. We wsi Jo-
naszkowie w'eszli do szkoły niewyśledzeni sprawyy 

wynieśli stam tąd portrety  Mościskiego i Piłsudskiego. 
P o rtre ty  te omalow'ali różnomi smarami i powiesili na 
wierzbie. S tarostw o w  Rohatynie wskutek tego naka­
zało pilnować szkoły codziennie 100 ludziom, potem S0, 
a obecnie pilnuje 20 ludzi. Takie urzędowanie staro­
stw a jest bezprawne. Starostw o ma pod rozkazami po­
licję a ta  powinna wyszukać przestępców i oddać ich 
do ukarania sądowi. Nakazywanie zaś niewinnym oby­
watelom, by tłumnie pełnili obowiązki nolicjantów' przy 
szkole jest bezprawiem i nadużyciem władzy urzędo­
wej. za które starosta powinien o d p o w iad a j przed są­
dem.

H o łd  w ięźn io m  b rzes k im  wyraziło na piśmie, prze- 
słanem na ręce Dra Putka 14 obyw ateli z Lipicy Dol­
nej i Żołczowa.

Podnale pod Zielonym Sztandarem,
Dnia 8 listopada br. odbyło się duże zebranie lu­

dowe, z udziałem najpoważniejszych gazdów, w  K o ­
ście liskach ko ło  Zakopanego. Przewodniczył jeden z 
najstarszych ludoweów J ó ze l S to p ka  B o ro w y , sekreta­
rzow ał zaś Stan . P ito ń  ,.K u b ó w “.

Z ramienia zarządu powiatowego przybyli: W a c ł.  
K rze p to w s k i. D r . Józef D ec , Jan P ę ksa  i D r . Jan l ia la -  
ro w s k i.

Pow yższe zebranie, na którem zjawiło się około 
100 uczestników, jest jeszcze jednym więcej dowodem, 
że wieś podhalańska garnie się żywiołowo do szeregów 
Stronnictwa Ludowego. Zebranie w Kościeliskach w y ­
raziło hołd i serdeczne pozdrowienie więźniom b rze­
skim. Pozatem  w ybrano wiadze Koła lud. (j. g.)

W ojew ództw o Śląsk e.
ZAŁEŻE. W d n iu  3 b. m. zderzył się  tram w aj z fu r­

m anką, n a ład ow an ą  m ateracam i. W oźnica, F ilip ek  M iko­
łaj, p on iósł śm ierć na m iejscu . Cztery inne osobw  jadące  
z n im , od n iosły  r a m . W ypadek  spow odow ał l i l ip e k ,  który  
był >v stan ie n ietrzeźw ym .

I i  JDUKI WIELKIE N a kupca W Ilen ck la , przecho- 
'■sącetjo u licą , napad! bandyta i , zi-abowal ro.j 250 zł. 

D ziaio się to 3 bm. około -godz. jj)7.
-•negacja robotników w W arszawie. Do W arszaw y w v- 

jech a ła  d elegacja  robotn ików  'ze Ś ląska , by w ręczyć p. Pre- 
zydentow i m em orjal w ;-śprdwie ciężkiego położen i i robot­
n ików .

KRÓL. HUTA. W  n ajb liższych  dn iach  h u ta  „K rólew ­
ska ■ zostan ie  zam k nięta  na i  tygodnie. Oprócz tego m a  
ulec redukcji 500 robotników.

ifijBw 6dztwo Śląs tie posiada obecnie 70.000 bezrobot-
yuh zarejestrow an ych . L iczba ta je s t jed n ak  znaczn ie  

w ięk sza , gdyż n ie  w szy scy  bezrobom i s ą  zarejestrow an i.
SIEMIANOWICE. F abryk a kotłów  i n it  że lazn ych  m a  

zam iar zredukow ać 12, robotników . K om isarz dem obiliza- 
cy jn y  jest b ezsiln y  w obec żądań  przem ysłow ców .

KRÓL. HUTA. Er—a pochodnia. W  szk ole XII zdarzył 
się  trag iczn y  w ypadek. P od czas przerw y dzieci zgrup ow ały  

; ,s ię  okoio  p ieca. W opew nym  m om encie zajęła  się n a  jednej 
1 uczenicy, F ink ów nej, su k ien k a  D ziew czynę 'cjężlco p op a­

rzoną odw ieziono do ̂ Szpitala, radzie w  kilka godzin  pc t M  
j zrna.ri.ci,

2\r-Ę Ż E . Wódka prayczyną śm ierci. Onegdaj w y ­
buchła  bojka pom iędzy B obk iem . Sową,- L abusem  i P alu - 

, enem , w  czasie której ran ion o  św iad k a  tej bójki, K ow alę  
N orberta, nożem  w szyję. K ow ala w sku tek  u p ływ u  krw i 

. zm arł. Całe tow arzystw o  byto m ecn o 1 podchm ielon e  
| Kak więzienia za skradziony zegarek. Sąd  O kręgow y  
■ w  K atow icach sk aza ł A nton iego  Jordanka n a  1 rok ci< ż- 

kiegn  w ięz ien ia  za uderzen ie w  tw arz Józefa S łon iu  i z a ­
branie m u zegarka.

Z  R ybn ick iego .
W  PAR USZO W ICB. W  ubiegłą  sob otę  huta „Silesia"  w y ­
p ow ied zia ła  pracę 72 robotnikom . H u ta  ta zam ierza je ­
szcze w  b ieżącym  m ies ią cu  zredukow ać okoh 800 robotn i­
ków  i  urzędników .

W ŻORACH odbędzie s ię  16 gru d n ia  t .a r g  n a  bydło  
i korne. J

POPIELÓW. N a g łu ch on iem ego  Fr. Sch oena napad ł 
bandyta  i zrabow ał m u  15 zl.

RYBNIK. Stol&rz Lopehezyk. w racając onegdaj do do­
m u w n ie trzeźw y m 'sta n ie , w padł pod sam ocnód  i doznał 
złam an ia  ngó.

Z  Lubiin ieckiegc.o  •
LUBLINIEC. W  S ad ow ię w ybu ch ł pożar w' zabudo­

w an iach  Fr. Skorupy. Sp łon ęła  stod o ła , uw ie szopy, dom  
m iea„kainy, m aszyn y  roln icze, zb iory tfegcfroczne i urzą­
dzen ie dum ow e. M

Z  Bielskiego.
BIELSKO. Do fabryki J. R apaporta w łam ali się  zlo-
o-yi./?n«Tdh E t t dz>' 1 m aterj;.low  w  w artości 1200 zł. 
CZ„uHOWlCE. W u b ieg iym  tygod n iu  rzu cił sie p o i  

pociąg kulejarz A ndrzej Cola. pon-osząc śm ierć na  m iejscu .

Z  Cieszyńskiego.
CIESZYN. Zbióika w d n iu  29' listo p a d a  na gw iazdkę  

dla  uhogichdz lec i gru źliczych  p rzyn iosła  366 zł i 372 Kcz
za co Zarząd Tow. Zw al. G ruźlicy  sk ład a  serdeczne podzię­
kow an ie w szystkim . P an iom  i P anom , k tórzy  m im o do­
k uczliw ego  z im n a w  zbiórce u czestn iczy li, jak  rów nież  
ofiarnej publiczności, k tóra  szczodrze datki sw e do puszek  
skfauala .

Pow iatow a Kasa Chorych w Cieszynie podaje do w ia ­
dom ości, że \v bud ynku w łasn ym  przy ul. B ie lsk iej 1. i7 
u ru ch om ion y  został z d n iem  18 listop ad a  1931 zak ład  lecz­
n ictw u fizyk a ln ego  (lam py kw arcow e, so lu x  i elek tryzacja) 
dla leczen ia  cz łonków  i ich  rodzin. — K om isarz Z arządza­
jąc}: H enryk F ik u s.

ńt -arzyszb  ne Rezerwistów i  b. W ojskowych Rzeczy- 
pospui sj Polskiej Kolo w d ieszyaie zaw iadam ia , iż urza- 
i ża w sobotę, dnia 12 gru d n ia  1931 o  godz. 7 w ieczorem  zńS  
ht 'ni„ m iesięczn e w  s a i  hotelu  Tpod W oł»m “, I p iętro. — 
P orządek  „ z ien n y  odozytany zostan ie  na zebraniu . .Spraw y  
b aid zo  w ażne. Z okazji m iesiąca  Ś ląsk a  w yg łosi p. Dr. M. 
Szrom ba referat z przeźroczam i „O Śląsku".

Og .szen ie . P o w ia tow a  K asa Chorych w  C ieszyn ie po-
dSS® ?adomoS i> ż.e w  b u dynku  w ła sn y m  przy ul. B ie l­

sk iej 37 zosta ły  z dn iem  9 gru d n ia  1931 r. uruchom ione  
k ąp ie le  leczn icze o ia z  .az ien k i d la  k ąp ie li zw yk łych .

P rzekazy na k ąp ie le  leczn icze będą w yd aw an e w y łą cz ­
ni przgz naczeln ego  lekarza. Z łaz ien ek  (kąp iele  zw yk łe: 
w an n y  i n atrysk i) k orzystać m ogą człon k ow ie  i ich  rodziny  
za opłatą1: w anna 60 groszy , n atrysk i 25 groszy.

Ł azienki i- k ąp ie le  czynne są. ty lk o  w  dni' p ow szed n ie  
(prócz n ied zie l i św ią t)'o d  godz. a-tej rano do g o d :. 18-t-j 
w ieczorem .

N atrysk i d la kobiet, w ę w tork i i w  czw artk i.
Z k ąp ie li i natrysk ów  k orzystać m ogą człon k ow ie  K asy  

C horych i ich  rodziny, za u przedniem  w yk u p ien iem  M ę tu  
k ąp ie low ego  przy k asie  (I p iętro ),1 po o k a za n iu  leg itym acji 
człon k ow sk iej. ,

Z a rzą d  T o w a rz y s tw a  W ie lk o m ieszczań sk ie g o  w  
C ieszyn ie  uchwalił na swetn posiedzeniu w dniu 7-go 

g ru d n ia  b. r. wypłacić na rok bieżący członkom dywi­
dendę w wysokości 65 zł od każdego udziału, za póź- 
niejszem potwierdzeniem tej uchw ały na następuem 
walnem zgromadzeniu. Dochód bowiem wynosi 30.250 
zł 18 gr, rozchód 19.763 zł 96 gr, saldo zaś w  kwocie 
10.486 zł 22 gr służy na wypłacenie dywidendy. Nad­
mienia się, iż dywidenda wynosiła w 1927 roku 10 zł, 
w  1928 roku 15 zł, a wl929 roku 30 zł, obecnie zaś za 
rok 1931 kwotę 65 zł. Szanowni posiadacze udziałów 
zechcą podiąć dywidendę w Banku Gospodarczym, ul. 
G łębeka 23, codziennie od godz. 9—11.30 przed poł„ 
począwszy od poniedziałku, dnia 14 b. m.

Sprawozdanie kasowe z urocz, akadem ji z dnia 11 
listopada br. rfdeliód brutto ^44.80 zl i 34 kcz. W yd atk i

355 zl. C zysty zysk  w .tw ocie 489.80 zl i 34 kcz w  m y śl 
jed n om yśln ej u ch w a ły  K om itetu  organ izacyjn ego  p izeka- 
zaaio M acierzy S zk o ln ej w  C zechosłow acji. — Zarząd. K oła  
M acierzy Szkolnej w  C ieszyn ie sk ład a  najserd eczn iejsze  
pod zięk ow an ie w szystk im , k tórzy  p rzyczyn ili się  do u rzą ­
dzen ia  i u św ie tn ien ia  ak ad em ji listopadow ej.

Dar na Macierz Szkolną w Czechosłowacji. N a M a­
cierz S zk o ln ą  w  C zechosłow acji p rzeznaczył Z w iązek  O fi­
cerów  R ezerw y k w otę 100 zł.

Kom itet Ratowniczy dla Macierzy Szkolnej w Czecho­
słow acji przy kole  M acierzy w  C ieszynie zaw iadam ia , że 
niżej w yszczegó lm en i panow ie złoży li d ek laracje na opo- 
u atk ow an ie  się m iesięczn ie : Inż. N orbert K rotow ski 20 zł, 
Dr K ubisz Jan 20 zł, Dr. W ła d y s ła w  M ichejda 2tj zł, sędzia  
BJahut Karol 10 zi, dyr. Gibiec Jan 10 zł, ks. Jan S tonaw - 
sk i 10 zł, pu łk . W łasak  A n ton i 10 zł, prof. C hw ierut Ant. 
5 z i, prof G em bała 5 zł, prof. G olachow ski 5 zł, sęazia  
M ich alsk i J. 5 zł, nacz. K ozłow sk i 3 zł. Jednorazow o zło 
żyli: s ta ro sta  Dr. K isia ła  Jerzy 100 kcz, dyr. S zu ścik  Jan 
50 kcz, prof. Król Józef 50 kcz. Za o fiary  te sk ła d a  K om itet 
najserd eczn iejsze  pod ziękow an ia . S p od ziew am y się, że 
p ow yższy  p rzyk ład  zachęci in n y ch  do d a lszy ch  ofiar. 
W praw dzie czasy  ciężkie, lecz n aw et najdrob n iejszy  grosz  
przyczynić się  m oże do ratow an ia  zagrożonej p laców k i.

W  Godziszowie założono K oło G ospodyń W iejsk icn . 
S ekretarjat Ś lą sk ieg o  Z w iązku  Kół G ospodyń W iejsk ich  
znajduje się w /ft lięd zy św iec iu  przy SzKole R olniczej.

W IS Ł A . W  z w ią z k u  G ó ra li p raca  w re ... Związek 
Górali ogłosił „szumne" sprawozdanie ze swej działal­
ności. Czytając je w „Nowinach*., ma się wrażenie, że 
jagniątka młode biegną za imci Maciejem nu sałasze na 
wierzchołek góry „Monopol** i że całą W isłę zawalono 
„brendzą**. Tak wielkie plany opracował bowiem 
Związek Górali,-że W isła się gotowa ozłocić. Dopiero 
to będzie życie. Ale cóż, kiedy to sen, niema sałaszy 
i niema naw et marnej ustaw y o spółkach sałaszniczych 
i górale już trzeci rok utracili praw o do 100.000 zl od­
setek. Niech żyje Związek Górali i monopolem zapra­
wiona sanacyjna blaga! Szpunt.

WISŁA. F ożar. W  garażu rest. Jerzego S am ca w y ­
buchł pożar i zn iszczy ł garaż z a u tem  Jana M acury z Go­
leszow a  oraz stodołę i sta jn ię . Szkoda w yn osi 40.000 zl.

O  gospodzie M a c ie ja  M a ro s za . —  P o ło żen ie  gospodar­
cze. —  C o  d a le j?

W  części prasy  śląskiej pojawiła się wiadomość
0 napadzie* a conajmniej o ostrzeliwaniu gospody Ma­
cieja Marosza, znanego z przeszłorocznej akcji w ybor­
czej do Sejmu. Podobno w  spraw ę się w dała policja, 
czy naw et sąd, i jak fama niesie, coś tam z tem strze­
laniem niewesoło. Są naw et tacy, k tórzy  twierdzą, że 
kule skierowane wgłąb pokoju tak dziwnie znaczyły 
szyby w  oknach, że niektórzy skłonni byli przypu­
szczać, że ktoś z atakujących M arosza musiał się zna­
leźć już w ew nątrz pokoju. W szystko to jakiś niejasne, 
a ludziska różnie sobie szepcą i może w reszcie tajem ­
nica ukrywana rozedize mroki i zobaczy światło 
dzienne.

— Położenie W isły, zw łaszcza najbiedniejszej lud­
ności, staje się rozpaczliwe. Żadnego zarobku niema, 
niczego sprzedać nie można, a krow y już otrzym ać 
można poniżej 100 zł. To też gospody stoją pustkami
1 gospodni popadają w  niemniej trudne położenie, jaK 
cały lud okoliczny. Dziś też zaczynają rozumieć, że źle 
się bawili, popierając tak silnie sanację i stawiając 
wszystko na nią. Niejeden pyta, kiedy się to skończy, 
ludziska coraz w yraźniej widzą, że jednak dawniej 
było lepiej.

Tchórzostw a jeszcze wszędzie sporo, ale są już 
tacy, którzy  bać się przestali i coraz w yraźniej stawiają 
pytanie, jak długo to jeszcze potrw a? J. P.

Siara Rozyita.
Pytocie sie ludkowie. co 

dali? Jo wom tam ani bardzo 
powiedzieć nie mogę, bo w iy­
cie, że to dzisiokej zaroz mi 
fortuch bielom, a już i tak je 
wybiylony, bo człowiek nie 
wie, co robić dali. Chyciła nas 
ta  biydziczka w swój. łapy 
i jak azierży tak dzierży. Nale 
powiadom wom, co sie tam w 
tym  sądzie we W arszaw ie ro­
bi, to je hruza. Tóż wom tam 
wołali roztomajtych św iad­
ków, byli bardzo wielcy pole- 
tycy, jak nieprzimierzając pon 
harszałek "Trąbczyński, a baji 
Rataj, a potem tacy, jak pon 
Głombiński, pon Stroński, 
mocka profesorów, a w szycy 
prawili, że sanacyja narobiła 
brew eryje i że terazykej 
szpatnie robi i nie v ie . jaK tyn 
gulasz sfrygać, co go nawa-

_______ _________ rzyła. A pore bardzo m ądrych
ludzi to wom strasznie chwolilo ludowców i W itosa. 
Prawili, że ludowcy są dla Polski błogosławieństwem. 
A tu roztomajte buldoki chciałyby cosikej na. ludowców 
prawić. Aa, widzisz jich! Ale sie wom straszno zrobiła

C z y  c h o r o b y  p ł u c n a  s ą  u J e s r i J n e  /

I
Przy astmie, katarze szczytów płuc, chronicznym kaszlu, flegmie, dlugottaiem a . nrypnięciu, w in ie n  czytać każd y  
b ro s zu rk ę  p o d  p o w y ż s z y m  ty tu łem . A u to r p . D r . G  U  T  T  M  A  N , b, n aczelny le k a rz  F in s e n o w s k ie g o  za k ła d u  k u ra c y jn e g o , w skazu jąc  w  spo  Jb 
zu p e łn ie  d o s tęp n y  d ro g i na tu ra ln e  p o  u su n ięc iu  tych  c iężk ich  c ie rp ień . K a żd y  c ierp iący o trz y m u ie  lako w ą na ą ja n ie  za d a rm o  i be~ o p ła ti po-ta . 
N a le ż y  napisać p o c z tó w k ę  (o fra n k o w a n ą  35  g r .)  z p o d a n ie m  d o k ła d n e g o  a d re s u : P U H L M A N N  & CO, BERLIN 803. M fig g e ls tra s s e  25=2?a.
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żratw a pomiędzy socjolami a sanatorami. Bo wiecie 
jeden świadek, redaktor „Naprzodu", gazety socjolów, 
powiedziot, że sanatory mieli palce w tem w roku 1923 
w  Krakowie, co to tela tych wojoków padło z tej re- 
bulije. No a praw ił taki przyktady, że w szycy aż sie za 
głowy chycili i ani tego wom nimogę powiedzieć, bo 
by mi nadrzonzgali. I tóż wom już downi jinhy świadek 
zeznoł, że jeden wielki pen chcioł w ysadzać wielku- 
cerne chałupy w pow ietrzy, a terazykej zasikej to, tóż 
wom sanacyjny klub zanimógł na chorobę baraniom 
i pore dni ani nie powiedzioł mru, mru. Ale teraz sie 
wzięli i w szystki gazfety sanacyjne wom strasznie 
w rzeszczą i klną, a tak przezywają, że to hruza i ani 
mój nieboszczyk, jak był łożrały, to tak szDatnie nie 
klął, jak te roztomajte polski zachodni czy wschodni. 
Bo wiecie, chcą zaw arzechow ać tak mocno, coby nie 
było czuć, że smerdzi. Ale smerdzi ludeczkowie, nic na 
to nie poradzym y. Bo wiecie tyn Brześć to wom je 
taki szpatny wrzód™[co sie fórt z niego leje i w szystko 
poradzi zasmrodzić. Ja, a tóż był też w  tym sadzie 
świadek, co mioł zeznować szDatnie o Witosie. Sędzia 
sie pyto: Czy bardzo wojował z Rządem. A łón se p ra­
wi: na prześw ietny Sądzie, jo nic nie wiem. Na byliście 
na wiecu, pyto sędzia? No byłech, ale jo nic nie wiem. 
A pon Drokurator, co go na sąd wezwali, też prawiom, 
na przypomnijcie se przeca! A łon prawi, na prześw iet­
ny Sądzie, jo se już przypominom, ale mie sie zćo, że 
jo nic nie wiem. Ja. na byłabych zapomniała. Na tóż 
w  tym  sądzie też zeznowoł Anioł, ale ni mioł skrzydeł, 
jyny taki bagnecik, bo służył terazykej za policaja, bez- 
mali tam  cosikej przeszkroboł w niebie. Ale tóż sana­
cyj go snoci bardzo chwoli, że sie dobrze spisoł i tóż 
wom snoci tyn anioł zaniedłógo zaaw ansyruje na a r­
chanioła.

Ale zasikej sakram encko zeznowali ci z Choczni. 
To wom sie serce radowało. Nie boli sie ani prokura­
tora, ani prześwietnego sądu, jyny prawili, aż hej. P rze­
szły roz to tam  w ydrukow ali pon redaktor w Chłopskim 
Sztandarze, to se to ludeczkowie przeczytejcie, a weście 
se przykłod. Jeden se prawi, my bychm y już nic nie 
prawili, żeby zrobili dyscyplinarke fojtowi, żeby nom 
wykrziczeli„ jakbychm y co źle robili, ale my dobrze go­
spodarowali,a tu fiut, naroz fojta nima, a szpicla nom 
dali na fojta bez wolby. Czy tak wolno, prześw ietny 
Sądzie. Cało izba sie na nich oglądała, bo takich chło­
pów to trzeba hledać. A w y też chłopkowie ze Słońska 
se weźcie przykłod, a przesłońcie sie boć, bo wiecie, 
im bardzi sie bojicie, tem  bardzy wom leżom na skórę. 
Jo powiadom zaw żdy: Nie boć sie, jyny robić, co pa­
ragrafy prawiom, a przykozań Bożych też słuchać, a ni­
czego sie nie boć, bo z ciekami nie ujedziesz.

Naszczywiłach tesz unegda te dziedzinę, kaj to ty 
kanarki o cztyrych nogach w czas na wiosnę śpiewa- 
jom. Na biydy tam aż piszczy. Lutowali sie mi ludzie 
na tego co to rządzi tam, kaj tyn kumin obalili. Lagra- 
myntnik jedyn nie chce ludziom dać ściółki, pyny tym  
swoim wybranym . Bedem sie zaś tam musiała bez­
mala w ybrać a przeskumać sie, jaki to je, boch łoto ni 
miaia wiela czasu.

Sprawy gospodarcze.
C e n y  ta rg o w e . Rolnik z dnia 19 grudnia 1931. Psze­

nica w  obrocie krajow ym  29— 30 zł; żyto 30— 31 z ł:  
ow ies.26—27 zł.

Centralna Targowica w M ysłowicach. W  tygod n iu  od 
28 lisstop. do 4 grudnia pi ar ono za jeden  k g  żyw ej n a g i:  
buhaje 0.48— 1.04,‘ w o ły  0.50—1.00, krow y 0.50—1.10, ja łów k i
0.53—1.08, c ie lę ta  0.70— 1.20, n ierogp cizne I gat. 1 .20-4 .48 , 
II gat. 1.10—1.19, III gat. 1—1.10, IV gat. 0.70—0.99 zł. T en­
d encja  zw yżkow a.

10-tygodniGwy dokształcający kurs m leczarski w 1 i- 
skowie. S p otyk an e często  w ady w  n a szem  m aśle , czego  
dow odem  b y ły  o sta tn ie  ocen y  m asła , stw ierd zają  m ięd zy  
in n em i braki u  n aszych  m leczarzy  w  zak resie  ich  w ia d o ­
m ości fach ow ych , a w  ob ecnym  k ryzysie  m ogą  się ostać  
ty lk o  te sp ó łd z ie ln ie  m leczarsk ie , które p otrafią  gatu n ek  
w yrab ian ego  m asląj podn ieść do najw yższego .

Chcąc chociaż w  części zaradzić tem u, W yd zia ł Ósw.
C. T. O. i K. R. organ izu je 10-tygodniow y k u rs dokształca- 
iący  d la  m leczarzy  przy o m ły ch  5-m irsięcznycb  K ursach  
M leczarsk ich  w  L isk ow ie  K alisk im . K ursa d ok szta łcające  
będą m ia ły  na  ce lu  zapoznan ie słu ch a czy  i odśw ieżen ie  
w iadom ości oraz u zu p ełn ien ie  ich  ze sm ony teoretycznej, 
jak  również obznajrnienie z n ow em i zdonyczam i w ied zy  
m leczarsk ie],

K urs d ok szta łca jący  rozpoczyna się dn ia  4 styczn ia  
1932 w  L isk ow ie . P rzyjm ow an i n a  k u rs będą ty lk o  m le ­
czarze, k tórzy  w yk ażą  .się p rzyn s ji .niuj jednoroczną pracą  
na, s ta n o w isk u  k ierow n ik a  sp ó łd zie ln i m leczarsk iej.

K andydaci obow iązan i są  przesiać d ok u m en ty  do dn ia  
15 grudnia 1931 r. do W yd zia łu  O św iaty  ro ln iczej C. T. O. 
i K. R. (W arszaw a, K opernika ,30).

N ie  w o ln o  s e k w e s tro w a ć  b y d ła  za ro d o w e g o . Mini­
sterstw o Skarbu w ydało zarządzenie, zabraniające zaj­
m owania przez sekw estratorów  za podatki — klaczy 
zarodowych, ogierów i przychówku w  wieku rocznj m, 
dwu i trzyletnim. Zarządzenie to odnosi się do członków 
Związku Hodowcow Szlachetnego Konia półkrwi. Ogra­
niczono również zajmowanie sztuk hodowlanych bydła 
i trzody chlewnej zapisanych do ksiąg rodowych Zwią­
zków i T ow arzystw  hodowców.

O d s zk o d o w a n ie  za pom ór ś w iń . Za sztuki padłe na 
pomór świń państwo płaci odszkodowanie, ewentualnie 
świnie chore na pomór zostają zabite na koszt pań­
stwa. Trzeba jednak w ciągu 24 godzin zgłosić o w ybu­
chu pomoru w zagrodzie na policji.

G d zie  te  sa łasze?
Spraw a szałaśnictw a nie rusza z miejsca. Na­

w et ów miljon złotych, ofiarowany góralom w  roku 
1928, uporczywie leży w  kasach państwowych, a góra­
lom dla załagodzenia żalu założono „ Z w i ą z e k  G ó ­
r a l i  z k i l k u  p y s k a c z a m i  i Monopolówką.

Brze-ć.
Z a  to...

Za to że w Brześciu byl opraw ca chwacki,
Taką nagrodę ma Kostek Biernacki,
Za Piłsudskiego pomysłem i zgodą.
Nowogródzkim został wojewodą.
Zaś z marszałkowej rączek białych, gładkich,
Napił się szklankę słodziutkiej herbatki.
Za więźniów tortury  i okrucieństwa,
Od kapituły dostał order męstwa,
Od społeczeństwa pogardy kopniaka,
A zaś od Bozi, na żołądku raka...

Jantek z Bugaja.

W y n ik i ś le d z tw a  brzesk ieg o .
Po przeglądnięciu aktów  śledztwa posłów brze­

skich, okazało się, że pos. Lieberman oskarżony jest
0 jazdę na row erze z nie^apaloną latarką i wyskoczenie 
z tylnej platformy tram waju. — Poseł M astek za obel­
żyw e w yrażanie się i oszczerstw a, rzucane w maju 
1926 na posła W itosa. — Pos. W itos za porzucenie sa­
mowolne urzędowania w godzinach służbowych w 
gmachu prezydjum rady ministrów w maju 1926 i w y ­
dalenie się do W ilanowa. — Pos. Korfanty został are­
sztow any za przygotow anie do wielkiej manifestacji na 
swoją cześć po wypuszczeniu z aresztów . — Poseł Du­
bois o lubieżność — ponieważ w yraził się kiedyś w to­
w arzystw ie kobiecem: „Przecież nikt z nas nie jest 
z drzewa". — Poseł Barlicki o spędzanie swych pło­
dów umysłowych. — Poseł Putek o popsucie samocho­
du, w którym  jechał do Brześcia i nadmierne zużycie 
benzyny w  drodze tamże.

„W róble na dachu".

Odpowiedzi Redaktji.
Dr, P. W arszawa. L ist nadszed ł, sk ryp ty  u m ieśc iliśm y . 

N ieste ty  m ow a już b yła  złożona w  ca ło śc i w ed łu g  w zoru  
n ad esłan ego  poprzednio  dla p ism a. R. Katowice. K w itu j®  
m y n in ie jszem  odbiór 15 zł (piętna.stu). W ed łu g  um ow y  
zostan ie  do zap łacen ia  9 zł, k tóre p rosim y złożyć n a j­
później do koń ca  grudnia , Fr. Berek. P orząd n y  człow iek  
p łaci za gazetę ch łopską, w ied ząc dobrze, że p ism o n ie z a ­
leżn e m u si się u trzym ać w ła sn em i s iła m i i że ch łopom  do 
obrony jest k on ieczn ie  potrzebne. N a u lg i m ożem y się zgo­
dzić, a le  trzeba przyjść i porozum ieć się. W  drodze pocz­
tow ej sp raw ę będzie trudno za ła tw ić. Nowak, Solarnia. 
P orady praw nej m ożna także zasięgn ąć droąą listow n ą . 
T erm in y  porad p raw n ych  podam y w n aszem  piśm ie. Spra­
w ę P a ń sk ą  , .'zeba k on ieczn ie  om ów ić z p raw n ik iem . L ist 
w y sy ła m y . Zb. Iłownica. T rzebaby się było zw rócić do Za­
rządu L asów  P ań stw ow ych . O czyw iście za skutKi liczyć  
n ie  m ożna. P rzy  sposobności w stąp i P an  m oże do Sekre- 
ta r ja tu . Obywatele z Rychólda. U rzędy są  u p raw n ione do 
w y sy ła n ia  lis tó w  na, k oszt obyw ateli. K w oty od nośn e  
w p ły w a ją  do K asy  M in isterstw a P oczt jako r ów n o w  a r toś ćj 
znaczków . J. Tatarczyk. W . S zan ow n y  O byw atelu, jest P an  
n iesp raw ied liw y . W  calem  p a ń stw ie  n ie  znajdzie P a n  ta ń ­
szego  p ism a  n ieza leżn ego , tygod n ik a . To, że m o g liśm y  da­
w niej w yd aw ać p ism o  dw a razy -w tygodn iu , to o n iczem  
nie św iad czy . Skoro ch łopom  źle się  pow odzi, n ie  m oże  
op ływ ać w  dosta tk i p ism o 1 udowi1'. T ylko p ism a  san acyjn e  
m ogą  być tak  tanie, jak  P an  tego w ym aga, a le  te czerpią  
pom oc ze zn anego  P an u  źródła. P rzyp u szczam y, że P an  
czy ta ł zezn an ia  w  procesie brzesk im  o 8 m iljon ach  p ie ­
n ięd zy  pod atk ow ych . Jeżeli ch łop i chcą w y w a lczy ć  spra­
w ied liw o ść  także dla .siebie, to m u szą  m ieć n ieza leżn e p i ­
sm o i zrozum iećT że' choć jest bieda, ,o jed n ak  na  p ism o  
tego n ieca iegoz łotego m iesięczn ie  dać trzeba, jeżeli n ie  
chcą, by ich  znaczen ie bezpow rotn ie obniżyło  się do zera
1 by p ow ied zian o , że sam i sw ą n ieszczęsn ą  dolę zaw in ili. 
Świadek Zyg. B ardzo o to chodzi — list.

NIEBYWAŁY TANI Ł.AKUP.
Św ięta s ię  zb liżają. Z pow odu ogó ln ego  k ryzysu  go­

spodarczego zn iży liśm y  znaczn ie cen y  n aszych  tow arów , 
aby każdy m ógł zaoszczędzić ciężko zap racow ane p ien ią ­
dze. W obec tego w y sy ła m y  k om p lety  tow aru  o p ierw szej 
takości po cenach  o połow ę tan iej, an iże li w  w aszych  m ie j­
scow ościach .

Tylko za 15 zł 90 gr
w ysy ła m y : 1 ub ran ie m ęsk ie  got. cajgow e w  dob Hjjn gat. 
t. j. m aryn ark ę i .spodnie, 1 sw etr  rto ubierania przez g łow ę  
v aobrym  gat., 1 k oszu lę  m ęsk ą  zim . w 1 gai., 1 para k a le ­
son ów  m ęsk ich  tryk. c iep łych  zim . w  I gat., 3 pary skar-, 
petek zim ., 3 ch u steczk i do nosa  z kolor. obw. — Pr. danego  
k om pletu  d o liczam y porto 2.50 zł.

Tylko za 28 zł CO gr
w ysy łam y: 17 m tr. p łótna  b ia łego  w  dobrym  gat., 6 m*r. 
Oksfordu różne paseczki lub  w  k rateczk i w  dobrym  gat., 
6 m tr. flaneJi. n adaje się  na b ie lizn ę  c iep łą  w sze lk iego  rodź. 
w p aseczk i lu b  czysto  b iałą , 6 m tr. p łó tn a  krem ow ego, n a ­
dającego  s ię  na n elizn ę w sze lk . rodzaju, 4 m tr. p łó tn a  far­
tu ch ow ego  w  dobrym  gat.

Tylko za 43 zl 90 gr
w y sy ła m y : 1 u bran ie m ęsk ie  got. b ostonow e św ią teczn e  

z od p ow ied n iem i dodatkam i w  kolorze czarnym  lu b  gran a­
tow ym  w  dobr. gat. (podać Nr. ubrania), 3%; m tr. ..TweecT' 
w eł. p rzetk an y  jedw . na  elegan ck ą  su k n ię  d am sk ą  św ią ­
teczn ą  w  różnych p ięknych  desen iach , 0 m tr. f la n e li n a  
ciep łą  b ieliznę w  dobrym  gat, w  p aseczk i lub czysto  b iałą , 
6 m tr. p l tna krem ow ego, nad ającego  s ię  n a  b ie lizn ę  w sz e l­
k iego  rodzaju, 4 m tr. p ł. fartu ch ow ego  w  różne p aseczk i w  
dobrym  gat., 3 m tr. pl. ręczn ikow ego  w  dobrym  gatun ku , 
3 chu steczk i k ieszon k ow e z kolor, obw., 1 kraw at jedw . — 
Do pow yższych  kom pletów  d o liczam y  3.50 zl tyt. opako­
w an ia  i op ła ty  pocztow ej.

U w aga: W y sy ła m y  1 kołdrę w a tow ą  z obustronnem  
p okryciem  sa tyn ow em  w  dobrymi gat. ty lko za 16 zl.

W yżej w y m ien io n e  k om plety  w y sy ła m y  po o trzym an iu  
listow n ego  zam ów ien ia  (płaci się  przy odbiorze n a  poczcie).

A dresow ać p rosim y: Fabrycz. hurt. skład, m anuf. P. T. 
„Wyt odpol“, Łódź, skrz. poczt. 60.

Na żąd an ie  w y sy ła m y  bezp łatne cenn ik i.

N asza reklama:
ASZE CENY! 
ASZ TOWAR.

P row adząc nasz D cm  tow arow y n a  w zór am eryk ań sk i, 
to je s t  pod h asłem  „Z fabryki w p rost do k on su m en m  ‘ m a ­
m y m ożnośćiP w ysłania  w sze lk ich  tow arów  w n ajlep szych  
gatu n k ach  z 50% zniżką,

Za 15 zł 75 gr
w ysy łam y: 1 pu llow er m ęs. do zap in an ia  przy szy i (z tak  
zw. zam kiem  am eryk), 1 k oszu lę  m ęsk . z zim . tryk. w  n a j­
lep szym  ra t . , 1 p. k a leson ów  z z .m ow ego tryk . w 'so lid n em  
w ykom , 1 sza l z im ow y czysta  w ełn ian y , 1 p. ręk aw iczek  
w ełn ia n y ch  p od w , 3 ch u steczk i do nosa z kolor, brzegam i, 
1 ' ra.wat jedw . w n a jn ow szych  w zorach  i 1 p. sk arpetek  
„M ouline“. K oszta p rzesy łk i zl &50 p łaci odbiorca.

Za zł 18-59
w ysy ła m y : 1 k ostju m  d am sk i „A llegre“, t. j. spódnica
i sw etr  n a jw ięk szych  rozm iarów  z ś liczn em  h aftow an em  
p rzybran iem  (najm odn. w  ty m  sezon ie};.-1 parę reform  dam . 
z zim ow  tryk otu  w n a jlep szym  gat.unt u (we w szystk ich  
k olorach); 1 parę ręk aw iczek  dam s. czysto  w ełn . podw .; 
1 ap aszk ę jed w ab n ą (szal dam ski) w  ló żn . ko lorach  (bar­
dzo e lgan ck a); 3 C h u steczk i do nosa  N an su k ow e w  p ięk ­
n ych  kolorach; Nowość: fartu szek  gu m ow y, n ie  zu żyw a­
jący  się, najbardziej p rak tyczn y  i e legan ck i, w  3 Kolorach: 
b ia łym  różow ym  i n ieb iesk im . K oszia  p rzesy łk i -zł 2.50 
p łaci odbiorca.

U w aga: B ez ryzyka; o ile  tow ar się n ie  podoba, przyj­
m u jem y go zpow rotem  i p ien iądze n a ty ch m ia st zw racam y.

Z am ów ien ia  p rosim y adresow ać:
„Firma Nasz Towar", Łódź, skrzynka poczt. 385.

Ł Ł k A A A Ł k t A A Ł L Ł L k L - L . Ł L . A Ł L . k k i Ł

G ł ó g  n a  ż y w o p ł o t y .
T rzyletni głóg na żyw opłoty tanio do nabycia. W iado­
mości udzieli J a k ó b K o t  w  Z y g o d o w ic a c h  1. 94, 

ost. poczta W adowice.
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■mmr i j e ł k . 1  m a g r o d a *
C elem  rozp ow szech n ien ia  n aszego  przedsięb ior­

stw a  m ięd zy „ cyitelnikam i n in ie jszeg o  p ism a, firm a  
n a sza  p ostan ow iła  rozdać ty tu łe m  w ie lk ie j nagrody  
rozm aite towary. K ażdy czy te ln ik  m oże otrzym ać

zupełnie bezpłatnie
(podług n aszych  w aru nków ) p r e m j ę  w  postaci 
k am garnu  n a  ubranie, k o stiu m y  dam sk ie, b ie lizn e  
dam sk ą, m ęsk ą, p oście low ą , k o łdry  w atow e, zegarki, 
in s tru m en ty  m uzyczn e, ap araty  fotograficzne, film o ­
w e i inne przedm ioty wartościowe, jeżeli n ad eśle  pra­
w id łow e rozw iązan ie n in ie jszeg o  zadania.

B - z  p - a - y  n - e - a  k - ł - c z -
K reski n a leży  zastąp ić  literam i, aby otrzym ać po­
w szech n ie  zn rn e przysłow iem  U d zia ł k on k u rsie  dla  
o trzym an ia  nagrod y  jest bezpłatny. Niem a żadnego 
ryzyka. Nienowodzenie w ykluczone. R ozw iązan ie  
p rosim y n am  p rzysłać  w liśc-ie lu b  na  zw yk łej pocz­
tow ce z p odan iem  dok ład n ego  adresu , n a  co W . P. 
otrzym a szczegó ły  i n iesp odzianka. P osiad am y dużo  
lis tó w  d zięk czynnych .
Dom w ysylk . „LUPKA" Lódż 17, skrz. pocztowa 405.

Dii & p. pii
Dzwona bukowe (fekosie) w y ró b  p ie rw - |
s z o rzę a n y  do n a b y c ia  po cen ac h  o b ecn ie  na jjn iż- 

Z szych. R ó w n ie ż  d r z e w o  u t y i P o w e  b u k o w e  |
k o ło d z ie js k ie  o d ług ości od  1 m  —  1 5 0  i d łu ż - $  

Z sze n a  z a m ó w ie n ie  ta n io  do n a b y c ia  u

J. Błaszczyka w Ustroniu Nr. 179 |
❖  K a ż d y  n iech a j w e  w ła s n y m  in te re s ie  z a ż ą d a  
% c e n n ik a .

V

* NECrtfOl- <*
Chemika di*. Franzosa ieayny radykalny 
i w ypróbow any środek (nacieranie) przeciw

R E U M A T Y Z M O W I
k łu c iu  z p o w o d u  p rz e z ię b ie n ia , p o s trz a ło w i, 

is c h ia s o w i i t. p . Ż ą d a ć  w  a p te k a c h . 
Wyrób I główna sprzedał

a p t e k a  m i k o l a s c h a
L W Ó W ,  Kopernika 1.

N in ie jszem  m am  zaszczyt z a w ia d o m ić  P . T . O b y w a te li C ie s zy n a  i o k o l i c y - i ż  O b j ą ł e m  za- 
S t e P S t w o  r e s t a u r a c j i  p . E rn h a fto w e j (P ię k n y  Ż y d e k ) n a  G ó r n y m  R y n k u  w  * • © *  V  *
k tó rą  p ro w a d z ił b ę d ę  w e  w m sn ym  zarząd z ie . —  Po lecam  d o b o r o w ą  w s z , : f.1.® Vl^ m ne
i c ie p łe  p rzek ąsk i, Obiady P© zł 1.20. N a p o je  ja k : p iw a , w in a  i w ó d k i ró żn e g o  gatunku.

W SObOtę, 12 grudnia z okazji ofcięcia restauracji urządzam

IELF.IE SWINIOBICIE
Z  p o w a ża n ie m

SPACZEK FRANCISZEK, Cieszyn, Górny Rynek.
U p ra s za m  o łaskaw e p o p arc ie .

©apow. red. Maksymilian Herrmann, Cieszyn.
Drukarnia Paw ła Mitręgi, Cieszyn.


